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P R A S Z R t

Nic niedae biednem u, ty lko go  zbyci grzeczno­
ścią, to jest Ekonomja polityczna.

Bajki to  84 jakoby ziemia m iała się obracac , 
bo gdyby się o b r ó c i ła to b y  ći co są na górze po­
spadali na d o ł ,  a in n i znowu poszliby w górę.

Wąsiki ciicą śię przenieść gdzie indziej^ bo 
są między dwoma m onopoljam i umieszczone.

Czyli czaśetń pewien mąż nie daje ku rsu  a- 
*tronomji swej żonie ? gdyz jej Ćięstó z n a li niebie­
skie pod oczyma robi,
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Mimo żałoby, jednak testament, jest naj-  

koitliczniejszą sz tu k ą ,  bo zawsze sukcesorom sp ra ­

w ia jakąś rozrywkę. Chyb aby nic się po  zm arłym  
nie zostało.

Pew ien  Jegomość który pragn ie  krzyż dost a . 

ustawicznie chodzi krzyżową d rogą ,  myśląc ż ę ty m  

sposobem prędzej go  z łap ie ,  ale dotąd go  n i e m a  

i nie d o s tan ie ,  póki nie pójdzie droga proiLą.

Ci którzy kobie tom  rolną a tenc je ,  są Afeń- 

czykowie , a ci co ich gryzą są Gryzony.

Póki morze m orzem , pó ty  Francja o brak Del­
finów lękać cię nie powinna.

Zwykle mówią ze uczeni gotują się na  to  lub  
ovyo, .ale czasem n iedogotu ją  s ię ,  i dla tego  m a­

m y w ielu  n iedowarzonych.

Co to  się s ta ło ?  Dawniej bale byw ały  po p a ­

łacach ,  a teraz sm u tn ie  leżą. sobie nad Wisłą.

i
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Ponieważ w Architekturze nad p V  
s-,ięcej być nie m oże, przeto s ł y c h a ć  że wprowadzą;

szósty nieporządek.

a jresKJ - W -
M łyny wietrzne zagęszczają się w stolicy, co­

raz więcej widziemy takich m łynarzow którzy

trelu żyją.

W e Francji edukacja tak jest rozszerzona, ze

nawet ch łop i po f r a n c u z k u  mówią.
.m b  ain f s f  jdu i  f i 1

W kalendarzyku tego r o c z n y m  najlepszą rzecz

opuszczono, bo kassę jeneralną.

Ziemia także sobie kradnie la ta , niemożna wi ­

dzieć z pewnością wiele ich ma.

Panny co za każdym razem dygnąć lu b ią , są 
Dvo-nitarki, a te k tó re  noszą zby t długie sukni* 

są O gonatki.

Brzęcząca moneta nie zawsze brzęczy, umie o- 

Z»a i cicho się w y k r a d a ć .
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.  Ub° d zy c{!wa^  z«pf, ąje ęariaihy
zeby wynaleziono takżę i BurnfortjzAą pięczeń,

—     f  . . . q t . .
Mieszkance starych dworeczków, przez szpa­

ry patrzą na ludzi, a kamienicsniki przez szkło,

li'Diy/ r
Zydk? bardzo są tk liw e , kiedy Cebul? jedzą 

to zaraz płaczą,

C nota , m usi to  byc' niezm iernie stara liaina, 
bo wszyscy ją pow ażaj, ty lk o , a n ik t jej nie chce,

H i  J :} J ,  1 f  T  "  • I  f  f !  '  f  ■ ‘ z

Jefli k to  kom u kością w gardle &tói, to  niech 
go przepchnie skórką razowego chleba, *

Dla tego rodzice kaź, uczyd cdrki taiicowad, 
ażeby one potem  uczyły mężów.

rrr.-hSci?
$ ie  ty lko teraz worki i kieszenie są próżne , 

ale naw et i kobiety,

Nie wielka to  musi byc? rzecz m jztjyo, kiedy się 
nie u jednego w gębie zmieści.
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M O M U S.
l u i ł O i u  i, , <• \ ; j ’. t f j O  i f  f - — *

( t łomaczen ie  )

M am uś, syn Snu i Nocy, -Bożek żartu zajmo* 
wał* sif jedynie roztrząsaniem czynności Bogów i 
ludzi, wyrzucając im śmiało ich wady. Jego usta* 
wiczne przycinki sprawiły że go wygnano z nieba. 
N eptun gdy utworzył Byka, W ulkan Człowieka, a 
Minerwagdy wystawiła Dom, Momns wyszydził ich 
wszystko troje, —* Neptuna za to  ze nie dał byko­
wi rogów przy oczach, żeby napastowany m ógł z 
większą pewnością uderzać', a przynajmniej przy 
karku , aby ciosy by ły  silniejsze. — M inerwf za 
to że nie zrobiła swego domu ruchom ym , by go w 
potrzebie przenieść można by ło  z miejsca na miej­
sce, gdyby złemi sąsiadami był otoczonym. — A 
F^ulkana że nie wstawił szvbki do-serca człowie­
ka ,  ażeby można było przejrzeć najskrytsze jego 
tajniki.

Tenże Momus widząc liczbę Bogów coraz bar­
dziej wzrastającą, żalił się że niektórzy z pomiędzy 
n ic h , nie przestając na lem że sami zostaji wynie­
sieni na tak wysoką godność, zostająo z łudz i Bo-
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Skaml, chcieli także iibóstwić swoich służących i 
swoje służące. — Wyobrażają Momusa odsłaniają, 
eego twarz maską okrytą, w ręku trzyma berło , 
to berło  jest z główką powleczoną kapturkiem cent- 
kowanym różnemi farbami, a przy niem małe dzwo­
neczki.

Rada dla grzeszników.

Ktp za grzechy nieskończone,
Chce uniknąć piekeł gromu •,

Niech tylko pojmie złą żonę,
A będzie miał piekło w domu.

A  Ar E  G D  O T  Y .

Professor i Osieł.

Pewien Professor we W łoszech, który daleko 
mieszkał, miał zwyczaj na ośle jeździć do szko ły .- 
zachorowawszy posłał karteczkę z doniesieniem, że 
dziś lekcji dawać nie będzie. — Ha kiedy ta k ,  o- ^ 
dezwał się jeden z uczniów, to już osieł nie przyj­
dzie.
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Parterowy kapelusz.

Pewna linowe będąc w teatrze na G alerji, do* 

stała z parteru kapelusz.

K redyt.

Do  jednego Gospodarza k tó ry  tysiąc z ło ty ch  

ro c z n a  o p ła c a , rz e k ł pew ien b a ła m u t, ,,czy m e- 
jBBil m i W acpan skredytow ać te g o  co ja  dzi-' 

n a j J f e m  i  n ap iłem ? Czemuż nie, odpow ie g o sp o ­

d arz , z całego  se rca , ty lk o  m i proszę powiedziet 
sw oje nazw isko. ] |) |a m u t  nazw isko w y m ien ił, a 

o n  nap isał je  na ^ h l ic y  k tó ra  na  w idocznym  w i­

siała m iejscu , mówiąc potem : „żeby za# p an u  n ie ­

b y ło  przykro  że jeg o  im ie jest n a  sam ym  w id o ­

k u ,  ted y  proszę n iech  p an  zdejm ie p łaszcz , a ja  

n im  zakryje tablice d o p ó ty , dopók i m i P an  nieza- 

płacisz.

k a l e m b u r y .

76. Jakie to-Polhi p ięk n e!

77. Rum-janeh  wypił*
78. Rad-cy-ganić  pew ną sp raw y  to  strach .
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79. W  ympustki macie tara gdzie kie*zenie*

80. Najmniejsza szkoła miewa do-sta-tek.

81. Śniło  mu się na Jawie, (w yspa  Jawa)

82. K to  panie Ma-krocie jest wesół?

83 . W  każdym pokoju zam knął po-dwoje .

84 . Drogą prawa nabył. '
■ ■* i
85. Da-leki Aptekarz.

86. Sa-litery  do jarzedanuL

87. Ja -worem się oc
, s .  i . .  • :  . /  a  .  . .

88. Męża osła-biła.1 “ • i ‘HV-1' . i* , ;

»9* Co zobaczy zar^iuSzem  kreśli.

q *f ,.%f frr r  
* < ' * '

’  “  '  ^  - / • (  i  B ą  'i?.- i f f  o

s z a r a d a .

/ W s z e  jest rzeki nazwanie, 
D rMgie oznacza dawanie,
W tszystko  zaś służy,
Do prędkiej podróży.

j  W  ■ i / .  ł fdeszczu zasłoniłem.E


